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Musimy zwyciężyć
Należy zdać sobie z tego sprawę szczerze, jasno 

i otwarcie.
Rzeczywistość jest wytworem naszego do niej sto­

sunku.
Inaczej: —  rzeczywistość wypływa z naszego usto­

sunkowania się do bieżących zagadnień, jest taką, jaką 
wynikła z uprzednich przejawów naszej woli. Rzeczy­
wistość zostaje w kilkudziesięciu conajmniej procen­
tach ukutą przez nas samych, a w nieznacznym jeno 
stopniu podlega nakazom warunków od nas niezależ­
nych. Zdecydowana, świadoma i uporczywa wola osią­
gnięcia samego celu —  o ile oczywiście cel ten jest ob- 
jektywnie wogóle osiągalny —  przełamuje , wszelkie 
przeszkody, osiąga zamierzone, tworzy ten stan rzeczy­
wisty, jaki wytworzyć pragnęła.

Zapał jest dziełem porywu, wybuchu, sentymentu 
rzadziej wykwitem przenikającego nas do rdzenia, 

przekonania. Jest refleksem woli —  jej surogatem. 
Można go zużywać —  opierać się na nim, czy budować 
—  nie sposób. Wola osiągnięcia —  wola tworząca rze­
czywistość dnia dzisiejszego i rzeczywistość dni jutrzej­
szych, wypływa i wypływać musi z podstaw zimnego 
i głębokiego przemyślenia, wywodzić się z rozumowego 
przeorania gleby założeń.

Zapał wypływa łatwo z frazesu —  z połechtania 
słowem naskórka wrażliwości —  poddaje się łatwo psy­
chozie i wywodzi nieraz z psychozy, z dźwięku, z od­
czuć; wola wypływa — i w'ypływać musi —  z najlep­
szych pokładów duszy, rodowód jej sięga istotnych 
przepracowań ideowych, wymaga dłuższej nieraz, we­
wnętrznej, osobistej pracy, wżerania się i rnyślą i ser­
cem w istotę zagadnienia.

Wola osiągnięcia —  jedynie twórcze lepiwo przy­
szłości —  wymaga stałego przeorywania gleby pojęć, 
plenienia z niej zielska frazesu, szkolenia własnego ser­
ca i ducha, świadomej, twardej pracy myśli.

P-zeoranie takie przychodzi najtrudniej tam, gdzie 
z pojęciem pewnym związany jest —  nierealny już, lecz 
nie mniej uczuciowo drogi —  kompleks wrażeń słucho­
wych czy duchowych nawet, gdy z pojęciem tym związa­
ne jest pewne wspomnienie, atawistyczny nawyk cza­
sów minionych. A zwłaszcza już, gdy pojęcie to jest tak 
drogie, iż walor jego przysłania konieczność ziewido- 
wania metody stosowania tego pojęcia.

Z łam dzienników —  z trybun i mównic —  z licz­
nych plakatów —  nie schodzi słowo ,,Naród".

Naród —  narodowy —  narodowy —  naród —  po­
jęciami temi żongluje się bez ustanKu, wygrywając z ro ­
zumiały i konieczny oddźwięk, jaki słowo to i pojęcie 
wywołuje w -sercach i duszach mas

ZaDomir.a się natomiast —  negliżuje i pomija —  po­
jęcie nowe, dziś najrealniejsze, aktualne i realne dopiero 
od lat dziesięciu —  pojęcie Państwa.

Mówmy szczerze.
Państwo Polskie rozsiadło się na terenie 388 tysię­

cy kwadratowych kilometrów i liczy 30 miljonów miesz­
kańców —  w tern blisko 32 procent mniejszości. W la­
tach największego rozkwitu terytorialnego liczyło zgórą 
dziewięćset tysięcy kwadratowych kilometrów —  gdy­
byśmy odzyskali ziemie, które wchodziły w wieku XVII
—  do pokojów Andruszewskiego i Oliwskiego —  w 
skład Rzeczypospolitej Polskiej, ludność naszego p a ń ­
stwa sięgałaby 60 miljonów, w czem około 24 miljonów 
Polaków, a więc plus, minus 38 procent —  bylibyśmy 
wielkim mocarstwem, którego gospodarz — Naród Pol­
ski —  Dyrby w liczebnej mniejszości.

Gdyby nastąpiła słuszna poprawa naszych granic, 
w sensie przywrócenia nam niewłączonych do Polski 
skrawków z ludnością polską, oraz okręgów historycznie 
nam należnych, a geograficznie i politycznie conajmniej 
już potrzebnych —  ludność naszego państwa zwiększy­
łaby się —  lecz procentowo przewaga nasza spadła, wy­
rażając sie już cyfrą nie 68 a około 60 procent, a na­
wet, przy dalszem wcielaniu geograficznych, gospodar­
czych i politycznych nakazów —  cyfrą pięćdziesięciu pa­
ru procent. , ,

W  ten sposób, rozrost terytorjalny Państwa Pol­
skiego, powodujący rozrost jego potęgi, powodowałby 
jednocześnie zmianę na niekorzyść liczebnego stosunku 
obywateli polskich —  Polaków, do obywateli polskich
—  nie Polaków.

Czy ma to oznaczać p-zerażenia pełną rezygnację 
z imperahstycznych możliwości naszych? Sądzę że nic-
—  raczej poddanie rewizji pojęcia neszej polityki naro­
dowej uprawianej w  ramach państwa. 1

Ir.aczej: gdy dotąd uparcie uprawiać chcemy politykę 
państwową w ramach polityki narodowej, winniśmy za­
cząć uprawiać politykę narodową w ramach oolityki 
państwowej, podporządkowując pierwsza drugiej,

Polska będzie Mocarstwem* -  albo nie będzie Jei
wcale.

twarda
Co trzeci obywatel polski nie jest Polakiem. Jest to 

rda rzeczywistość, z którą musimy się liczyć.



N A R Ó D  I W O J S K O Nr.  2

Polityka narodowa jest domeną i dziedziną narodów 
pozbawionych Państwa, oraz tych szczęśliwych naro­
dów —  które wypełniają sobą ramy własnego państwa. 
Można ją uprawiać w tych państwach, w których po ję­
cie narodu i państwa pokrywa się sobą liczbowo, a więc, 
tern samem, gdzie między temi pajęciami nie ma różni­
cy. Prowadzi się wówczas politykę państwową, która 
jest jednocześnie narodową i —  odwrotnie.

Rzeczywistość polska pozwoliłaby na prowadzenie 
polityki narodowej (która wówczas byłaby siłą faktu 
polityką państwową) wówczas, gdybyśmy ograniczyli 
się do środkowych województw, sprowadzając dobro­
wolnie do liczebności 15— 16 miljonowego państwa, z 
7— 8 procent mniejszości, a z pozostawieniem 5 mil- 
jonów Polakow po za granicami.

Byłby to pogrzeb pierwszej klasy.
Naród Polski —■ gospodarz swego państwa —  mu­

si się liczyć z rzeczywistością. A mówi ona, że z chwilą 
gdy ma się państwo —  terytorjalnie i liczbowo przekra­

czające płaszczyznę ściśle narodową, z tą chwilą należy 
prowadzić politykę państwową, a w jej ramach —  po­
litykę narodową.

Polska musi być mocarstwem.
Stworzenie polskiego mocaistwa wymaga aktów 

świadomej woli, aktów woli przemyślanej, wypływającej 
z przeorania ideologji. Koniecznością jest zerwanie z 
sentymentalizmem frazesu, z wrażliwością uczuciowego 
naskórka, kaniecznością jest przemyślenie osnów,

Mamy Państwo, które jest naszym najświętszym 
skarbem, które musimy rozbudować, wzmocnić, które 
musimy uczynic: wszechwładną panią na wschodnich 
połaciach Europy. 1 dla tego musimy myśleć i uziatać; 
państwowo, stać się państwowcami —  państwowcami w 
naszym czynie i och uchu.

Bowiem od tego zależą losy przyszłości, o którą 
toczą bój narody i państwa.

A my musimy zwyciężyć!
W ładysław  Ludwik Fverł.

„MUR OLBRZYMI"
„Ludzkość —  mówi August Com- 

te —  składa się z żywych i umar­
łych — umarłych jest daleko wię­
cej —  i dla tego życiem rządzą nie­
raz groby...“ . •

Sięganie wzrokiem wstecz —  
wiązanie myśli dzisiejszej z echem 
minionych lat 1— czerpanie z kryni­
cy własnych i cudzych dziejów, jest 
zjawiskiem i zrozumiałem i natura! 
nem. Zachodzi jednak znaczna, wię­
cej niż znaczna, różnica w metodzie 
nawrotów od odległych przeżyć —  
metodzie, jaką stosują narody, prze­
żywające chwile upadku i psychicz­
nej depresji i narody, którj^ch teraź­
niejszość jest radosnym etapem w 
dążeniu ku najśmielej wymarzonej 
przyszłości.

Gdy narody pierwsze —  dzięki 
psychicznej depresji — niezdolne 
niemal zupełnie do zuchwałych lo­
tów i śmiałych zamierzeń, nie znaj 
dują duchowego rezonansu w wspo­
mnieniach przeżytych triumfów, w 
wspomnieniach podejmowanych n ie ­
gdyś dzieł wielkich, lubują się v/ 
rozpamiętywaniu epok wzniosłych i 
szlachetnych —  porażek i nieszczęść, 
lubują się w pławieniu ducha w oce­
nie własnych łez i własnych cier­
pień —  urabiają się same na łza­
wych cierpiętników, na cichych, po­
kornych, świętobliwych, owitych 
woalem sentymentów i grobowego 
smutku, męczenników —  narody 
drugie sięgają najchętniej do okre 
sów' przeżytej wielkości, świato- 
władczych zamierzeń, nawiązują do 
epok fanfar, zwycięstw i chwały. U  
tych dniach bowiem, w tych rapso­
dach, znajdują, niejako, 1 u spraw ie­

dliwienie 1 pobudkę do nowych za­
kusów, znajdują resonans pełny, naj­
pełniejszy, dla ciskanej z pełnej p ie r ­
si pod strop niebios, zdobywczej- 
pieśni własnego zuchwałego, pełne 
go wiary w swe siły marszu w prze­
szłość.

Do niedawna nalażeliśmy do kate- 
gorji pierwszej. Sięgaliśmy, wyłącz­
nie niemal, w dziedzinę własnych 
nieszczęść —  i te tylko, bodaj, 
kartki, zapisywaliśmy ' literacko 
zgłoskami sztuki —  nawroty do lat 
przepychu wypadały sztucznie i 
blado. Nawet najwspanialsza epo­
peja —  trylogja —  obraca 1 się w 
dniach mało zaszczytnego upadku, 
w dniach, gdy porażki szły za klęs­
kami —  gdy naród zdołał ocalić 
najistotniejsze, ale nie mógł nawet 
kusić się o agresywność, zamykając 
bilans epoki nieobliczalnemi klęska­
mi traktatów Welawski-Bydgos- 
kich, Oliwskich i Andruszowskich.

Bogu dzięki, czas ten —  czas du­
chowej depresji, godziny naszego u- 
padku i naszych poniżeń —  minęli 
ły dawno, minęły niepowrotnie. P o l­
ska wkroczyła śmiało a pewnie na 
mocarstwowe szlaki.

Dosyć rozparniętywań przeżytych 
klęsk i porażek, dosyć łzawego roz­
czulania się nad własnym —  minio­
nym —  nieszczęściem, dość senty­
mentalnych popłakiwać niegodnych 
wielkiego Narodu, niegodnych wiel­
kiego Państwa. Nie łzą, nie skarga, 
me ciernią bólów, nie obnażaniem 
krwawych, od bata przemocy, śla­
dów —  a mocą, siłą, orężem, potęga 
zamierzeń i ogromem dokonań zys­

kuje się podziw i szacunek świata, 
poczesne, należne nam miejsce w 
gronie narodów.

Gdy będziemy sięgali wzrokiem w 
przeszłość, by w echach minionych 
chwil szukać motywów czy podnie­
ty, nawiązywać będziemy do Bato 
rowych szlatów, , do Władysławo- 
wych bojów, do Piastowej władczej 
a chlubnej epoki. Nie Września czy 
Wóz Drzymały —  a n.eudałe nie­
mieckich cesarzy wyprawy, czterna­
stoletni bój z całą ówczesną E u ro ­
pą, zokończony chwałą Budziszyna, 
zdobyciem Moraw i Milśni, a Grun­
wald i wjazd do Malborga; nie rat- 
towanie się z rozpaczliwej opresji, 
nie Ujście i Kiejdany, a Olbrachto- 
we po morze Czarne ściganie, g ro ­
my Obertyna, Grszy i Kircholmu; 
nie kościuszkowska insurekcja — 
rozpaczliwa obrona istnienia, a Kłu- 
szyn, a pana Strusiowy na Kremlu 
mazur, wojsko polskie pod Mos­
kwą, piorun Smoleńska i lazurowa 
pieczęć Polanowa...

W śród wspomnień chwil ciężkich, 
chwil krwawej ofiary, chwil męczeń­
stwa, pozostanie jednak jedno —  
pozostanie, jak krwawy rubin w ry­
cerskim sygnecie wspomnienie roku ' 
1863, pozostanie —  bowiem w nim 
Wielkość wziął na siebie 1 Naródfc 
bowiem pozbawiony w dniach tych. 
Wielkich Jednostek, wziął na swoje 
barki brzemię Wielkiej Eooki, bo­
wiem wcielił w życie w najcięższych 
warunkach tęsKnotę do własnej wła­
dzy, własnego rządu, bowiem wy­
dobył z siebie bezmiar dobiowolnej 
karności i dyscypliny, bowiem wtło­
czony w jarzmo niewoli, , podjął



świadomie, chętnie a ochoczo brze­
mię dobrowolnego posłuchu dla 
symbolu raczej, niż dla własnego 
iządu, dla „pieczątki" Rządu Naro­
dowego.

Rok 1863. „W yrasta  mur olbrzy­
mi, dzieląc pokolenia od pokoleń, 
czyniąc nowe życie, zamykając stare 
—  mur, na którym tryskają ogniem 
pisane cyfry 1, 8, 6, 3". „Pod wpły­
wem wypadków roku 1863 rodzi się 
inna Polska z innem ujęciem żyda 
i jego zadań", i

Zacytowaliśmy słowa Marszałka 
Józefa Piłsudskiego z Jego odczy­
tu —  bowiem ujmują one najlepie , 
najpełniej walor wydarzeń —  bo­
wiem są one rozgryzieniem tajemni­
cy i wżarciem się sercem i myślą w 
istność epoki.

Nr. 2

W roku krwawych zm agar,  żlfjht 
1863, my —  Naród Polski —  zdo­
łaliśmy wyKrzesać w sobie i rozpa­
lić —  jaK nigdy przedtem i... dotąd, 
wulę karności, wolę dobrowolnego 
posłuchu, kult otrzymanego rozkazu, 
religję posłuszeństwa. Zaorakło wo­
dzów ukutych na wzór zwycięzców 
—  zabrakło wewnętrznej, idyllicz 
nej zawsze nieco, zgody —  napróż 
no szukać legendarnego Treuga Dei 
•— ponad poswary jednak i klęski, 
ponad chwiejność i wahania, ponad 
tysiące ujemnych cech i czynów, po- 
ponad brak koniecznych w dniach 
przełomu tytanów genjuszu —  wy­
rasta, góruje i płomienieje W ola po­
słuchu, W ola dyscypliny, gotowość 
poddania się i szanowania własnego 
polskiego rządu.

N A R Ó D  I W O J S K O

Nie można dla wielkości tej zna­
leźć słów lepszych niż znalazł Pił­
sudski : i

„Rok 63-ci dał wielkość nieznaną, 
wielkość, co do której i teraz świat 
wątpi, gdy mówi o nas, wielkość, 
zaprzeczającą wszystkiemu temu, 
co my o sobie mówimy, wielkość cu­
du pracy, ogromu siły zbiorowej, s i ­
ły zbiorowej wysiłków woli, siły mo­
ralnej.-.. “ .

I dla tego rok 1863 pozostaje klej­
notem w bogatej, przebogatej skarb­
nicy wspomnień i triumfów polskie­
go plemienia i eolskiego • — dziś Mo­
carstwa.

E.
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M A R E  ALIENUM
Rozsiadła na błotnistym brzegu 

Tybru osada d ro b n a ^  późniejsza 
światowładna Roma. Przeistoczyła 
morze śródziemne —  ten wielki goś­
ciniec świaia — w mare nostrum, 
w  „nasze morze“??a dzień, w któ­
rym kartagińskie galery uległy zwin­
nym statkom i zuchwałej taktyce 
Rzymian, przesądził o przyszłości

świata. Ludzkość mogła stać się kar 
tagińską lub rzymską. To nie Han­
nibal, nie zdołał pokonać Rzymu, to 
nie Scypjon powalił dumne Karta- 
go —  to zapomniany dowódca mor­
skiej flotylli Romy, przeważył swe- 
mi zwycięstwy szale dziejów...

Mare Nostrum..
Rozsiadłe od ujścia Odry hen, ku

północno-wschodowi plemiona sło­
wiańskie, patrzyły obojętne i ospa­
łe, jak ich własne, ich przyrodzone 
morze, morze Bałtyckie, stawało się 
mare alienum, morzem obcern... To 
nie słowiańskie korabie spraw ow a­
ły straż na Bałtyku —  jednej z naj­
większych dróg świata —  to nie 
słowiańscy kneziowie, dyktowali

T . W Y S Z O G R O D Z K I

Z  id e o lo g ic zn yc h  za ło że ń  Z a k o n u  M ło d e j P o lsk i

W UBLICZU NADCHODZĄCEJ 
PRZEMIANY

Wybitny współczesny socjolog i 
ekonomista, ViIfredo Pareto, daje 
doskonały obraz zamierania w spo­
łeczeństwie w danym okresie ja­
kiegoś wierzenia, czy też iaeologji.*) 
Proces takiej śmierci nie następuje o- 
drazu, lecz stopniowo przychodzi w 
szeregu faz, tak, że można go ująć 
nawet w swego rodzaju szemat. Da­
je się to wyraźnie zauważyć zwłasz­
cza wśród elity społecznej, która 
zdobywszy punkt szczytowy w spo­
łeczeństwie —  władzę, przystosowu­
je się natychmiast do nowych warun­
ków, w jakich się znalazła.

Wraz z osiągnięciem celu słabną 
w elicie pierwiastki bohaterskie i moc 
uczuć, które pchały ja do czynu. Po­
za tern intelektualizm właściwy elicie, 
jako warstwie wykształconej, potę-

* )  Obszerniejsze rozw ażania na ten te­
mat znajdujem y w pracach Aleksandra 
Hertza, na których się opierałem.

gującej krytycyzm, osłabia istnieją­
ce uczucia.

Sceptyczna postawa elity wpływa 
w silnym stopniu osłabiająco i na u- 
czucia panujące wśród warstw niż­
szych. ^amiętać jednak należy, 
że wśród warstw niższych za­
nikowi pewnej grupy uczuć to ­
warzyszy pojawienie się jakiejś 
nowej ich grupy, a stanowisko eh ■ 
ty pomaga raczej jej rozwojowi. W 
rezultacie z łona mas ludowych, t e ­
go źródła uczuć religijnych z siłą 
wybuchają nowe wierzenia, które 
przełamują sceptyzm w arstw  wyż­
szych i narzucają im nową postawę 
ideową. Jesteśmy zazwyczaj w ów ­
czas świadkami rewolucji ideowej, 
której towarzyszą i inne rewolucje w 
formie np.. przewartościowania s p o ­
łecznego i utworzenia się nowej eli­
ty rządzącej. (Rosja Sowiecka).

Doba współczesna jest okresem 
coraz silniejszego sceptyzmu elity 
społecznej w stosunku do wierzeń e- 
poki poprzedniej. Sceptycyzm ten 
dotknął w  pierwszym rzędzie— Kult 
Demokracji. W iara  w  demokrację 
zaczyna zanikać, zwłaszcza przez 
przeniesienie całego zagadnienia na 
teren praktyczny w formie powstaniń

ustrojów państw antydemokratycz 
nych (Italja, Rosja Sowiecka). Spór 
na temat wartości demokracji przez 
to się pogłębił. Powierzchowny scep­
tycyzm musiał ustąpić miejsca rze­
czowej krytyce

Przez demokrację można rozumieć 
pewien określony ustrój polityczny, 
oraz teorję, która ten ustrój formułu­
je i uzasadnia.
' Teoria demokiacji znajduje swój 

wyraz w literaturze filozoficzno-por 
litycznej wieków 18-go i 19-go, a 
zwłaszcza w Deklaracji Praw Czło­
wieka i Obywatela. Wypływa ona z 
dwóch zasadniczych przekonań: o 
naturalnej wolności i naturalnej rów­
ności ludzi. Pierwszy rozdział „U- 
mowy społecznej" Rousseau‘a, roz­
poczyna się od słynnego zdania: 
„Człowiek rodzi się wolnym, a wszę 
dzie jest w okowach". Dalej Rous 

l seau wyjaśnia sens tego twierdze­
nia w ten sposób, iż stwierdziwszy, 
że naturalną i najstarszą formą s p o ­
łeczną jest rodzina, która pierwotnie 

, oparta była na zasadzie umowy 
(więzy między rodzicam' i dziećmi 
istniały dopóty, dopóki zachodziła 
ich potrzeba), uocnodzi do pojmo­
wania społeczeństwa, jako wytwór i



zmiennym, przeciwnym bursztyno­
wym falom swoje władne prawa, to 
nie słowiańskie szczepy ujęły Bał­
tyk w ryzy plemiennych nakazów...

M aie Alienum... (morze cudze) 
w słowach tych czuć smętną nieza­
spokojoną tęsknotę, beznadziejną, 
żałosną rezygnację.

Mare Alienum..
Bałtyk!
Wszystko, co było zuchwałe, zdo 

bywcze i zdrowe, parło ku niemu. 
Od stanięcia krzepką stopą na brze 
gach Bałtyku, od skąpania pęcin 
swego rumaka w jego falach, roz­
począł swą tyianiczną pracę Chro­
bry Bolko, kuszący się o zjednocze­
nie wszystkich zachodnich Słowian 
w  jedyne, piastowe imperjum... 
Bałiyk! Bronili swych praw do mo­
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rza wszyscy kolejno Piastowie, ta 
potężna, twórcza dynastja olbrzy­
mów —  parł ku niemu Krzywousty, 
zaciekle dążył Leszek, Przemysław, 
Łokietek... Cudzemi rękoma utrwa­
lić chciał władanie nad nim mazo­
wiecki Konrad... umierając śnił o 
nim Wielki Kazimierz...

Niezmierzone równiny wschodu, 
nie zaludnione obszary litewskie o- 
derwały naszą uwagę od Bałtyku, 
jagielloni rzucają Polskę na obce jej 
tory. Zdradziliśmy morze, a  morze? 
wyparło się naszego imienia. Prze­
błyski zwycięstw morskich mło- 
dziuikiej zygmuntowskiej eskad­
ry, zuchwalstwa kaprów polskich, 
bohaterstw a ludzi „wodnej armaty" 
nie zdolne są już obudzić polskiej 
uwagi.
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Odparci z zachodu tracimy mo­
rze, a z niem szeroki pogląd na 
świat. Potężna Polska staje się fik­
cją, malowaną złudą Morze, które 
winno było być naszęm, staje się 
obcem...

„Bóg nie chciał, wróg nie chciał 
i nam się nie chciało..."

I oto dźwignięte z upadku pań­
stwo polskie oglądać znów może 
polską banderę nad Battyckiem mo­
rzem. W  murach dzielących nas od 
świata widnieje znowu bursztynowy 
tunel.

Polska młoda, Polska odrodzona 
staje znowu hardą stopą na brzegu 
Bałtyku.

W róg nie chce.
Ale my chcemy!

W . L. E.
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zy nie na fałszywych drogach ?
Idea „Przysposobienia W ojsko­

w ego" w Polsce jest nadto wyrazi­
sta, by potrzebowała do swego u- 
plastycznienia aż specjalnych ko­
mentarzy. Czy idea ta przeniknęła 
do wszystkich w arstw  społecznych, 
znajdując tam należyty oddźwięk, to 
już spraw a zupełnie inna.

chwilowej, dobrowolnej zgody wol­
nych osobników, przyczem pojęcie 
wolności opiera się tu na swobodzie 
ruchów, na możności dowolnego 
przybrania takiej czy innej postawy, 
jako rezultatu autonomiczności jed­
nostki. T a  wolność człowieka jes-: 
wolnością naturalną. Jest to cecha, z 
którą przychodzi on na świat.

Noturalistycznym teorjom wieku 
18-go i 19-go cios zadały współczes­
ne badania naukowe. Już Comte oba­
lił, na podstawie skrupulatnych ba­
dań społeczeństw na najniższym 
szczeblu rozwoju, twierdzenie Rous- 
seau‘:i o społeczeństwie złożonem z 
jednostek wolnych, autonomicznych; 
przeciwnie, autonomja jednostki w 
tych społeczeństwach jest pochłon.ę- 
ta całkowicie przez grupę. Życie 
zbiorowe wypełnia niemal bez reszty 
życia indywidualne. W  ’en sposób 
teorja wolności naturalnej tiaci swą 
podstawę rzeczową najczęściej przy­
taczaną.

Teorję przyrodzonej wolności czło­
wieka rozumieć można jeszcze w ten 
sposób, że przyjąwszy nawet, iż 
człowiek nie rodzi się wolnym, przez 
sam fakt urodzenia przysługuje m i  
prawo do wolności. Istnieje bowiem

Sama istota P. W. nie jest u nas 
objawem nowatorstwa, nie jest two­
rem przeszczepionym z obcej gleby, 
bo zaprawianie już naw et młodych 
chłopców do władania karabinem, 
do celowego jego użycia, a więc cel­
nego i skutecznego strzału, danie im 
pewnej dozy wiadomości z zakresu

niepisany kodeks natury, określający 
prawa człowieka i normy jego postę­
powania. Prawa te są tylko postula­
tem, normą moralną, której ludzie 
winni się trzymać Pogląd ten jed­
nak wyprowadza nas z dziedziny d o ­
wodzenia naukowego i przenosi v 
świat wiary. Tezy powyższe nie dają 
się uzasadnić ani na drodze rozumo­
wania, ani też na drodze doświad­
czenia. Jesteśmy tu w sferze aktów . 
wiary —  polemika jest niemożliwa : 
—  pozostaje tylko przyznać je lub 
odrzucić. Nie obniża się bynajmniej 
przez to ich wartość. Irracjonalny 
charakter źródeł pewnego przekona­
nia, nie doskredytuje zupełnie jego 
wartości praktycznej. Ważnym jest 
dla nas tylko fakt, że przekonanie o 
przyrodzonej wolności człowieka ma 
charakter wybitnie uczuciowy, a dro 
gą rozumowo-doświadczalną nie da 
się uzasadnić.

„Czyż nieprawda, żeśmy wszyscy 
równi? T a  zasada nie ulega wątpił 
wości, albowiem tylko szalony o- 
śmieliłby się rzecz poważnie, że jest 
noc, wtedy gdy jest dzień‘&  Ty'e

walki —  ina swój głęboki podkład 
w tradycji minionych stuleci, za cza­
sów Polski rycerskiej, gdy do owego 
zaszczytnego stanu rycerskiego spo­
sobiono młodzieniaszka od chwili, 
kiedy mógł udźwignąć miecz lub ko- 
pję ojcon ską.

Jeżeli natomiast weźmiemy pod u-

Grakchus Baboeuf w słynnym swo­
im „Manifeście równych".

Jedynym aigumentem przemawia­
jącym na rzecz przekonania o rów­
ności ludzi jest tu... poworanie się na 
oczywistość równości ludzkiej. O- 
czywistość równości ludzkiej przyję­
ta jest tu bez dyskusj., bez żadnych 
zastrzeżeń. Dla nas to jednak wy 
starczyć nie może, trzeba jeszcze 
stwierdzić, czv istotnie równość lu­
dzi jest czemś tak oczywistein.

Kartezjusz twierdzi, że istnieje 
pewna osnowa rozumna, jednakowa 
u wszystkich ludzi; czynniki zaś u- 
boczne np. wychowanie, powodują 
odmienność indywic uów. U Locke‘a 
ta osnowa rozumna sprowadza s,ę 
do po.ęcia tabulae rasne, doświad­
czenie zaś stało się narzędziem in 
dywiduaiizacji ludzkiej. Ale zarów­
no dla Kartezjusza. jak  i Locke a 
wszyscy ludzie rodząc się psychicz­
nie tern samem, są sobie równi. R óż­
nice między nimi ' są zjawiskiem 
wtórnem, przyczem mogą być p rz y ­
najmniej u Locke‘a. drogą odpowieo- 
nich zabiegów pedagogicznych celo­
wo przez społeczeństwo regulowane.

Mimo istotnych często rozbieżnoś­
ci, stanowiska obu filozofów mogą



w agę dzisiejsze zapatrywania i po­
glądy na wojnę, oraz rolę jaką ma w 
niej odegrać społeczeństwo, to nic 
dziwnego, że P. W. nabiera specjal­
nie ważkiego znaczenia. To hasło:—  
Czuj duch! — musi przeniknąć na 
wskroś całą Polskę...

W artykule jednak moim chodzi 
mi wyłączni i o „Przysposobienie 
wojskowe Kobiet". Tą sprawą chcę 
się specjalnie zająć.

Na wstępie postawię jedno zasad­
nicze pytanie:

O co chodzi organizacji ,,P. W. 
K.“ —  czy o uspołecznienie młodej 
Polski czy też o zmilitaryzowanie
jej?

Jeżeli mogłem do tej pory dosta­
tecznie przypatrzeć się pracy P. W. 
K. szczególnie na kresach wschod­
nich to dąży ona w kierunku milita 
ryzacji, z którą to metodą zupełnie 
siv nie zgadzam, sądzę, że cała pra­
ca P. W. K. znajduje się na fałszy­
wych drogach. Praca ta bowiem, 
której nerw główny tkwi przeważ­
nie w szkołach średnich, a więc o- 
peruje elementem inteligentnym, mło 
dym, zapalonym, pełnym poświęceń, 
najwznioślejszych myśli i dążeń, 
wtłoczona jest w ciasne ramki, po­
siada nader mdły i mizerny widno­
krąg.
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służyć za podstawę dla teorji rów­
ności ludzi, która wywarła dominu­
jący wpływ na Deklarację Praw 
Człowieka i Obywatela. Dzisiaj jed 
nak dalecy jesteśmy od przypuszczeń 
zarówno Kartezjusza, jak Lucke‘a. 
Cała pedagogika współczesna opar­
ta jest na jak najściślejszem zróżni­
cowaniu indywiduów na zasadzie o d ­
rębności psychicznych i moralnych, 
przyczem te odrębności odgrywają 
ważną rolę —  np. dziedzictwo Psy- 
chologja ilościowa wyparta została 
przez psychologję jakościową. Lu­
dzie nie mogą być równi ze wzglę­
du na jednakową ilość swej właści­
wości psychicznej, bowiem różnią 
się już ze względu na samą jej ja­
kość. Selekcja społeczna zatem znaj­
duje swe uzasadnienie w psycholo- 
gji T ak  więc koncepcja jednostek 
ludzkich, jako w zasadzie równych 
sobie całości psychicznych, umysło­
wych i moralnych, nie znajdując po­
twierdzenia w danych doświadcze­
nia, musi należeć do przeszłości.

Przyjęcie zasady równości psy- 
chiczno-moralnej jest warunkiem ko­
niecznym uznania równości prawnej 
ludzi.

Artykuł 6-ty Deklaracji Praw

Panna 7— 8-mej klasy będąc już 
prawie rok w organizacji nie może 
dokładnie skrystalizować celu swej 
pracy.

1 nic też dziwnego, praca tych pa­
nien polega na rozbieraniu i składa­
niu zamka kb., uczeniu się (bezsen- 
sownem) nazw części kb., na wbija­
niu sobie do głowy oiganizacji woj­
ska tpytam  z rozpaczą —  na co i po 
co?) terenoznawstwa, umocnień po- 
lowych i t. p.

Jeżeli weźmiemy teraz tormę zew­
nętrzną przyjętą żywcem z wojska, 
a więc salutowanie (O! jakże śmiesz 
na jesteś wtedy kobieto!) raporty, 
musztry' obroty to stworzy się wier­
ny obraz tego co jest kwintesencją 
P. W. K.

Rezultat tej metody bardzo prosty 
—  panny uczą się ładnie i kokiete­
ryjnie salutować, (oczywiście w lus­
trze) z pasją niczem nie wytlóma- 
czoną, przymierzają czapki wojsko­
we, w'.:dzą jak się staje na baczność 
jak się maszeruje, a już się strasznie 
pysznią, jeżeli któraś zostanie „sze- 
fikiem" (zdrobniale —  kobiety ina­
czej nie umieją).

Jednym słowem zabawki —  nic... 
nic.... żadnej myśli głębszej, żadne­
go oddźwięku w duszy...

Oto są skutki dotychczasowych 
metod.
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Człowieka i Obywatela głosi co na­
stępuje: „...wszyscy obywatele, bę­
dąc równi w jego (praw a) oczach, 
są jednakowo dopuszczani do wszy­
stkich godności, stanowisk i urzędów 
publicznych według ich zdolności i 
bez innego wyróżnienia, jak ze 
względu na ich cnoty i talenty".

Ustęp ten przedewszystkiem mó­
wi o tent, że wszyscy obywatele jed- 
nokawo podlegają prawu, które nie 
zna w stosunku do nich żadnych wy­
różnień. W  tym sensie istnieje jedno 
prawo dla wszystkich bez wyjątku 
obywateli, Z drugiej strony jednał: 
wchodzi w grę uwa-unkowanie do ­
stępu do stanowisk państwowych i 
społecznych przez posiadanie pew­
nych walorów osobistych, ogranicza­
jące zasadę bezwzględnej równości 
lulzi wobec prawa. Artykuł 6-ty De­
klaracji przyznając istnienie różnic 
cnót i talentów, przyznaje istnienie 
nierówności psychiczno - moralnej 
Stwierdzenie tej nierówności odbio 
się musi na poglądzie na równość 
prawną. Faktyczna równość prawna 
bowiem jest zupełną fikcją. Współ­
czesne teorje penitencjarne, zasadni­
czo wychodząc z założenia formalnej 
jednakowej karalności wszystkich o-

Pracę w P. W. K. przedstawiam 
sobie zupełnie .naczej. Organizacja 
ta winna być opromieniona hasłami 
społecznemi, wmna być tą kuźnicą 
tą szkołą cnót obywatelskich młode. 
Polki.

Instytucja o tym chaiakterze win­
na dawać społeczeństwu —  kobietę 
— społecznicę, kobietę —  bojow- 
niczkę dnia powszedniego.

Oto cel, oto hasła dla P. W. K .L
To co się powinno wykładać, za­

szczepiać, pokazywać, to co powin­
no być podwaliną pracy twórczej na 
niwie naiodowej, a co da prawdziwy 
pożytek wo.sku —  zamknę w nastę­
pujących ramach:

1) Pielęgniarstwo.
2) Współdzielczość.
3) Oświata i kultura.
4) Wychowanie fizyczne.
Przejdę po kolei każdy z tych 

działów:
Pielęgniarstwo to piękne połącze­

nie kultu dla cierpiących z niesie­
niem ulgi i osłody —  czyż nie jesl 
tą wzniosłą, zaszczytną pracą ko- 
biety-samarytanki? A praca to cięż­
ka — wymagająca wielkiego hartu 
ducha, dużej ofiarności i poświęce­
nia.

Pielęgniarstwo łączy w soDie: ra-
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bywateli, praktycznie dochodzą do 
coraz większego ograniczenia tej za­
sady. Instytucja sądu przysięgłych 
szczególnie ją podkopuje, wprowa­
dzając wyraźnie czynniKi ściśle sub- 
jektywne przy ocenie;-'-,winy“ i wy­
miarze kary

Deklaracja Praw była aktem le- 
wolucyjnym stanu trzeciego przeciw 
usłrojowi stanowemu. Zwycięstwo 
jednak tej rewolucji nie zniosło hie­
rarchizacji społeczeństwa, przeciw­
nie —  rozwr ata się ona i rozwija co­
raz bardziej, wywołując coraz głęb­
szy rozdźwięk między strukturą spo­
łeczeństwa, a formą prawną. Trzeba 
jednak stwierdzić, że w zasadzie 
równość prawnej ludzi zawiera się 
pewna myśl o dużej wartości prak­
tycznej, ale o tern później.

W artość zatem objektywna zało­
żeń teorji demokratycznej jest wię­
cej niż wątpliwa. Ale analiza kry­
tyczna tych założeń nie wpływa za 
sadniczo na podstawę demokraty, 
Jest to bowiem Dostawa wybitnie u- 
czuciowa, .stosunek wyznawcy do 
przedmiotu kultu.

W  społeczeńsfwach, gdzie różnice
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townictwo zatrutych gazami, oraz 
szpitalnictwo.

Pielęgniarstwo jako dział wyjąt­
kowo ważny, wmien prowadzony 
być przez ludzi fachowych, a więc 
lekarzy, którzyby oprócz wiadomoś­
ci teoretycznych, organizowali po­
kazy praktyczne, jak: bandażowanie, 
opatrywanie ran, złamań i t. p. oraz 
organizowali zajęcia praktyczne w 
szpitalach.

W spółdzielczość: —  jakież znów 
wdzięczne pole pracy otwiera się 
przed inteligentną panną, czy kobie­
tą. Współdzielczość to ewangelja 
naszego dobrobytu i rozwoju, ta 
myśl „Swój do swego po swoje‘‘ ja ­
kiż jeszcze suchotniczy wiedzie ży­
wot. Trzeba właśnie w młode umy­
sły tchnąć tę ideę współdzielczości, 
trzeba w młodych pokoleniach za­
szczepić tę wiarę we własne siły, 
trzeba uczyć praktycznie, jak orga­
nizować spółdzielnie, jak niemi za­
rządzać, jak je prowadzić, jakie ele­
menty składają się na jej rozwój —  
bo właśnie podczas wojny nie kto 
inny, a kobiety będą zajmowały sta­
nowiska w spółdzielniach przyfron­
towych, herbaciarniach i t. p. (t. zw . 
dawniej ,,lmcia“ ).

Oświata i kultura. Analfabetyzm 
jest jeszcze wciąż piagą naszej ar- 
mji. Tu znów otwiera się wzdzięczna 
i różnorodna praca dla członkiń P.

W. K. Stworzenie żołnierzowi kultu­
ralnych rozrywek poza jego służbą, 
a więc przedstawienia amatorskie, 
odczyty, pogadanki — zabawy —  
oto różnorodność pracy.

„Biały Krzyż'1 —  instytucja ze 
wszech miar godna poparcia —  jest 
właśnie tą placówką, gdzie panny 
(może przyszłe żony oficerów, lub 
podoficerów zawodowych) mogą 
pracować z pożytkiem i umiejętnoś­
cią, mając ku temu już pewne kwa­
lifikacje.

Dzisiaj instytucje te niekiedy 
szwankują, bo brak im odpowied­
nich sił —  uo pracy.

W ychowanie fizyczne: To znów 
praca, która u nas leży jeszcze odło­
giem, jest to dziedzina życia spo­
łecznego w której dużo, bardzo dużo 
jest do zrobienia. Brak należytego 
zrozumienia celowości sportu u 
większości społeczeństwa, brak in­
struktorów, oto bolączki nasze. 
Wsie, miasteczka, drzemią jeszcze, 
nie znając dobrodziejstwa soortu. 
To znów praca dla panien z P. W. 
K. —  praca połączona z pożyteczną 
i godziwą rozrywką.

Tylko jak wszędzie tak i tutaj 
trzeba zachować metodykę. Trzeba 
uczyć organizować każdy soort.

T ak  pojęte P. W. K. będzie dopie­
ro instytucją poważną, .ze wszech

miar pożyteczną i godną wysiłku 
Sądzę że „status quo“ pracy w 

P W. K. winien się zmienić, winier 
pójść na nowe tory, na tory uspo­
łecznienia młodej panny.

Kończąc swoje wywody, proszę 
światlejsze kierowniczki z P. W. K. 
o wzięcie udziału w dyskusji nad 
moim artykułem. I jeszcze o jedne 
proszę, na Mity Bóg —  niech panie 
na obronę swoich tez nie wyciągają 
ze świętych popiołów narodowych 
tak świetlanych postaci jak Emilja 
Plater i Pustowojtówna.

W . St. Z.

WŁASNA 
PLOTA MOrtSKA

To Twó: dobrobyt
w p ła ć  do P. K. O. 

konto  czekow e Nr. - 30

z ł o t y  ro c z n ie
otrzymasz legitymację 

■ CZŁONKA
\  K o m ite tu  F i o ły  lia ro o o w e j

prawne między poszczególnemi gro 
parni społecznenti są rażące, uczu­
cia, stanowiące podłoże ideologji de­
mokratycznej, muszą nabrać wiel­
kiego rozpowszechnienia. Nic dziw 
nego, że właśnie stan trzeci był pia- 
stunem myśli demokratycznej. Dla 
młodej, pełnej entuzjazmu, a nie do­
puszczonej do udziału w rządach 
warstwy społecznej, ideologja de­
mokratyczna stała się narzędziem 
rozwalania ustroju feodalnego. Zna­
czenie więc historyczne ioeologji de­
mokratycznej byoł olbrzymie.

W ątpliwa wartość objektywna i- 
deologji demokratjmznej nie przesą­
dza jednak jej wartości subjektyw- 
nej, innemi siowy chodzi o to, czv 
formy ustrojowe, oparte na tej ide- 
ologji, praktycznie są pożyteczne? 
Ale i wartość praktyczna może być 
oceniana jedynie z punktu widzę 
nia historycznego. Czasy dzisiejsze 
świaaczą o głębokiej rozbieżności 
pomiędzy tendencjami życia i forma 
mi demokracji t. zw. parlamentarnej. 
Mieczysław Szawlewski słusznie za­
znacza, że w swerze gospodarczej 
stajemy wobec nowej ery feodaliz-

mu gospodarczego. Tym treścion 
społeczno-spospodarczym nie odpo­
wiadają formy ustrojowe społeczno- 
polityczne. W związku z koncentra­
cją produkcji władza gospodarcza 
skupia się w rękach coraz mniejszej 
ilości osób. Zjawisko to pociąga zu 
sobą nieuchronną koncentrację wła­
dzy politycznej w rękach mniejszoś­
ci, przypominając eookę feodalizmu. 
W ładztwo nad światem obejmuje c o ­
raz szczuplejsza elita gospodarcza i 
polityczna. Powstaje era panowania 
mniejszości, opartej na pewnent ma- 
lerjalnem, religijno-politycznem, lub 
mistyczno-osobistem podłożu, zdo1- 
nej do pokierowania masami.

Czy jednak nic z demokiacii nie 
ostało się próbie czasu i cźy nic nie 
posiada wartości dla nas?

Demokracja, pojęta jako równość 
prawna obywateli, jako zniesienie 
zapór, odgraniczających jedną gru­
pę społeczną od drugiej, jest niewąt­
pliwie wielką zdobyczą naszych cza 
sów. Umożliwia bowiem ona swo­
bodną selekcję społeczną. Dzięki 
niej elita rządząca jest zasilana do­
pływem ciągle nowych elementów.

Taka  demokracja jednak swobodnie 
może współistnieć z formami ustro- 
jowemi różnemi od demokracji par­
lamentarnej. W  tym sensie demokra­
tyczną była monarchja Napoleona 
I-go, gdy „każdy żołnierz nosił w 
tornistrze buławę marszałkowską'1. 1 

■ Ideologje polityczne nie są czemś 
wiecznem. Skoro się przeżywają, mu 
sza ustępie miejsca nowym, lecz żad­
na z nich nie przechodzi bez pozo­
stawienia pewnych wartości w spad­
ku ideologjom następnym. -

Wchodząc w okres nowych ldeo- 
logij — wyrazicielek. dokonywują- 
cych się przemian społecznych, nale­
ży sobie jasno uświadomić, co ja­
ko trwała spuścizna pozostaje z tej 
ideologji, któia dzisiaj umiera —  z 
ideologji demokratycznej. Jeżeli u- 
miera ideologja, nie znaczy to jesz­
cze, że przestaje istnieć demokra+y- 
zacja społeczeństwa, —  wyraźny 
proces społeczny. Ten proces stać 
się może jedną z podstaw, na któ­
rych oprze się panująca ideologja 
nadchodzącej przyszłości.
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GLOS NA CZASIE
P. M. Skibniewski, b. czł. Stow. 

Katol. Młodz. Akadem. „Odrodze­
nie" przesłał list, który podajemy w 
najistotniejszych ustępach.

List otwarty do kolegi Karola 
Pieńkowskiego, prezesa Stow. kat. 
młodz. ak. „Odrodzenie".

Szanowny Kolego.
W  pierwszych latach uniwersytec­

kich, jako początkujący student o 
dość dziecinnych jeszcze światopo­
glądach, należałem czas jakiś do 
Stow. młodz. ak. p. n. „Młodzież 
wszechpolska", gdzie brałem czynny 
udział w zebraniach walnych, wie­
cach i innych zgromadzeniach. Jed­
nak bezkrytyczny szowinizm, silne 
prądy masońskie, wreszcie ciągłe 
kłótnie i spory, a brak jakiejkolwiek 
rozumnej pracy zmusiły mnie dc o- 
puszczenia tego stowarzyszenia. Po 
dwóch czy trzech latach dałem się 
nakłonić do wstąpienia w szeregi 
„Odrodzenia1”'") reprezentującego po­
dobno ruch czysto katolicKi i wolny 
od jakichkolwiek przymieszek poli­
tycznych. Tu ogianiczałem swą rolę 
już tylko do obserwacji i do przysłu­
chiwania się dyskusjom. Starałem się 
możliwie jaknajdokładniej poznać 
zagadnienia ideowe ruchu Po dwu­
letnim pobycie w „Odrodzeniu" wy­
znaję radość z powodu, iż tak mały 
byl mój współudział w pracach te­
go stowarzyszenia. Mógłbym opuś­
cić „Odrodzenie", przesyłając życze­
nie do kolegi prezesa o skreślenia 
mnie z listy członków organizacji i 
załatwiając w ten sposób sprawę je­
dynie między mną a zarządem. W y­
stępuję publicznie nie w celu jakiejś 
głośnej demonstracji, lecz jako star­
szy kolega, będący w obecnent pół­
roczu na ukończeniu studjów, jako 
głęboko czujący katolik a obeznany 
już dobrze z istotnym wyglądem 
rzekomo prześlicznych haseł „Odro­
dzenia", pragnę poprostu w krótkich 
słowach przestrzec publicznie mło­
dych akademików, by uniknięli mo­
ich błędów i nie szli dziś tak pohop- 
nie za głosem tych endeckich i cha­
deckich stowarzyszeń. Ustawiczne 
spory, przepojone często wprost per­
fidną nienawiścią, krótkotrwałe ka­
dencje poszczególnych zarządów, a 
z tern wszystkiem bezustanne klepa­
nie ideowych mrzonek „Odrodzenia" 
o miłości chrześcijańskiej, obronie 
sztandaru katolickiego, o zupełnej 
apolityczności, uwieńczonych „odda­

niem Polski Chrystusowi*" —  to npy  
więcej, jak zwyczajna obłuda dewo- 
cyjna. Przytem zwartej siły organi­
zacyjnej b iak  zupełny. Mniej więcej 
co kilka miesięcy, jeżeli nie częściej, 
jak długi rok akademicki —  każdy z 
członków otrzymuje zawiadomienie 
o zwołaniu nadzwyczajnego walne­
go zebrania z powodu nagłego ustą­
pienia nawoobranego zarządu; przy 
końcu takiego zawiadomienia umie­
szcza się zwykle notatkę o obowiąz­
ku uprzedniego wspólnego przystą­
pienia do Komunji św. „na intencję 
organizacji". Gorliwy nowicjusz 
„Odiodzenia" wybiera się przykład­
nie na ranną Mszę św., ale już zaraz 
po godnem przystąpieniu do Stołu 
Pańskiego, kiedy wychodzi z kościo­
ła, zostaje niespodzianie zaskoczony, 
słysząc, jak „Koledzy odrodzeniowi" 
początkowo cichutko, („bo nie wy­
p ad a") ,  a im dalej od kościoła, tern 
żywiej, namiętniej i z gestykulacją 
kłócą się, rozprawiając na temat po­
wodzenia i widoków zwycięstwa tej 
czy innej grupy, czy grupeczki na 
dzisiejszem walnem zebraniu. To już 
początek wstrętnej publicznej hipo­
kryzji. Nie moją rzeczą wchodzić w 
cudze sumienia i analizować prywat­
ne stosunki, ale jeżeli tę dewocyjną 
obłudę, ten fałsz maskowany wycią­
ga się przed oczy opinji publicznej, 
jeżeli powszechnie głosi się w sp a ­
niałe deklaracje ideowe o miłości 
chrześcijańskiej, obronie katolicyz­
mu, apolityczności w „Restaurare 
omnia in Christo" i etc., a w  istocie 
plugawi się je stale na kłótniach wal­
nego zebrania, obalania „nieprzy­
jemnych" zarządów, jeżeli dopusz­
cza się na zebrania jednostki z ende ­
cji czy chadecji, to za obowiązek so­
bie uważam publicznie wystąpić i 
napiętnować ten okropny rozdźwiękf 
jaki panuje między głoszonemi idea­
mi „Odrodzenia" a istotnym ich wy­
glądem. Stwierdzam z całym nacis­
kiem, że „apolityczność" „Odrodze­
nia", to jeden więcej fałsz, postawio­
ny li tylko dla pozyskania opinji pu­
blicznej i ściągania młodych akade­
mików. W  celu nie przedłużania listu 
wstrzymuję się od cytat z protokółów 
poszczególnych zebrań i od szeregu 
innych dowodów, które mogę zaw­
sze na żądanie podać; wstyd mi, że 
otumaniony pięknością haseł i idei 

^O drodzen ia"  , jak dawniej „Mło­
dzieży wszechpolskiej", bawiłem w 
obu organizacjach aż po dwa lata i

napróżno starałem się w salach, 
gdzie pozawieszano obrazy święte, 
wynaleźć na zebraniach w jednej: 
harmonję „narodowo-katolicką", w 
drugiej: „świętą zgodęjd we współ­
pracy ideowej, jaka miała rzekomo 
panować, po wspólnem przystąpie­
niu do Komunji św. „L‘homme n‘est 
ni ange ni bete, rnais qui fait ange, 
fait la bete" —  tę dewizę francus­
kiego katolika i myśliciela można w 
całej rozciągłości zastosować do 
przywódców „Odrodzenia". Do­
prawdy dziwnie szybko schodzi się 
tam z anielskiej piękności z wspól­
nej Mszy św. do— ohydy wspólnych 
walnych zebrań. Cała praca „O dro­
dzenia" to takie zeorania kłótliwe, 
ciągnące się do rana (ostatnie np. 
trwało od 8 w. do 6 rano). W  orga­
nizacji takiej dłużej pozostawać nie 
myślę. Przysyłając równocześnie do 
kolegi odpis tego listu, oroszę o skre­
ślenie mnie z listy członków Stow. 
Kat. Młodz. Ak. „Odrodzenie". Cie­
szę się prawdziwie, że przy tej spo­
sobności zerwać mogę nareszcie z 
blagą endeckich naleciałości. Tanim 
ich frazesom ulega tylkc najmłod­
sze pokolenia akademickie, które, 
podobnie jak ja, w pierwszych latach 
życia uniwersytecKiego, łapie się na 
lep ich „Bogo-Ojczyźnianych" idea­
łów. Mam wrażenie, że starsze po­
kolenie endeckie, które tak namięt­
nie wciąga dziś młodzież w walki 
partyjne, niema najmniejszej racji 
do radości z powodu ostatnich wy­
ników wyborów akademickich. Bio­
rą w nich udział tylkc fanatycy i ci 
najmłodsi studenci. Jestem pewien, 
że, za licznym przykładem kolegów, 
kończących studja, zapał ostatnicłi 
ostygnie i że opuszczą co rychlej 
szeregi „młodzieży wszechpolskiej" i 
„Odrodzenia".

Mieczysław Skibniew ski, 
stud. Uniw. Warsz.

W arszawa, dn. 2.12 29.

P. S. Ostatnio na wielkim drugim 
kongresie odrodzenia, reprezentowa­
nym wybitnie przez jednostki poli­
tyczne zaangażowane w Chadecji, 
uchwalono uroczyście jeszcze jeden 
dodatkowy przysmaczek ich;.,,ideo­
wych piękności", oto oddano w szyst­
kich cztonków Stow. pod opieicę św 
Pawła. Nie wiem, czy wielki święty 
ucieszy się z tego prezentu.
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ZYCIE ARMJI JAPOŃSKIEJ
Jednym z głównych celów wysz­

kolenia armji japońskiej jest zahar­
towanie i zaprawienie zarówno sze­
regowych jak i oficerów, do znosze­
nia największych trudów fizycz­
nych, zostaje to osiągnięte różnemi 
sposobami, z kióremi zaznajomimy 
się poniżej, jak również całym try­
bem życia koszarowego.

Koszary dla oddziałów wojsko­
wych są to zazwyczaj niewielkie 
dwupiętrowe budynki, oddzielne dla 
każdej kompanji. Oficerowie za­
mieszkują poza obrębem koszar, wy 
najmując meiszkania na własną rę­
kę, muszą jednak jadać codziennie 
obiady w kasynie oficerski n, miesz­
czącym w specjalnie na ten cel prze- 

naczonym budynku.
Zasadniczą cechą oficerskich k a ­

syn jest ich nadzwyczaj skromne i 
proste urządzenie. Kasyno składa 
sę z przedpokoju i sali jadalnej. Bie­
lone ściany są pozbawione wszel­
kich ozdób i obrozów, jedynie ich 
upiększenie stanowią różne senten­
cje wojskowe, wypisane na opraw ­
nych w ramy pergaminach Podłoga 
ze zwykłych desek nie jest pokry­
wana dywanami ani matami. Wzdłuż 
sali jadalnej ustawone sią trzy dłu­
gie drewniane stoły —  każdy dla 
oficerów z jednego bataljonu, poza- 
tem jeden mniejszy stół dla oficerów 
sztabowych. Stoły te nigdy nie by­
wają zaściełane obrusami, a do sie­
dzenia służą zwykłe drewniane 
ławki.

Jedzenie jest również nadzwyczaj 
skromne, składa >ię ono z dużej mi­
ski ryżu dla każdego oficera, filiżan­
ki zielonej herbaty i taieża japoń­
skich pikli z wędzoną rybą, lub pie- 
czonem ciastem bobowem i t. p. O- 
biad podawany jest punktualnie o 
godzinie dwunastej i tylko od 5-iu 
do 10-ciu minut poświęca się na je­
go spożycie.

Zarówno oficerowie jak i szere­
gowi nie mają zbyt wiele wolnego 
czasu do swej dyspozycji Zamiast 
gier i sportów uprawiany jest bar­
dzo namiętnie przez oficerów fech- 
tunek, zaś przez szeregowych szer­
mierka na bagnety. Również dość 
dużo czasu lecz nie w takiej mie­
rze, poświęca się „jujiteu11 i walce 
wręcz. W  porze zimowej obowiązko 
we dla oficerów ćwiczenia fechtun- 
ku odbywają się o godznie piątej 
rano.

Szeregowi nie mają prawa nosić 
rękawiczek, nawet podczas pełnie­
nia w zimie służby wartowniczej, 
a to w celu ich zahartowania. ' Co 
roku pod koniec stycznia lub w po­
czątkach lutego, gdy jest najzimniej, 
przeprowadzane są t. zw. §*marsze 
śnieżne11. Są to przemarsze dokony­
wane przez oddziały wszystkich ro­
dzajów broni w górzystych terenach 
pokrytych śniegiem, trwające 4— 5 
dni z biwakowaniem na otwartem 
powietrzu.

Zadaniem tych przemarszy jest 
uodpornienie zarówno oficerów jak 
i szeregowych na działanie zimne, 
aby zaś przyzwyczaić do gorąca, ro 
bione są w upalne dni letnie, długie 
i forsowne marsze. W  ten to sposób 
armja japońska zaprawiana jest ao 
znoszenia skrajnych zmian tempera­
tury, co jest w tamtejszych w arun­
kach bardzo ważnem, gdyż posiad­
łości cesarstwa leżą w różnych stre 
fach klimatycznych.

Służba wojskowa trwa dwa lata 
bez 40 dni, program wyszkolenia 
dzieli ten przeciąg czasu na okresy 
po kilka i kilkanaście tygodni. Po 
każdym okresie wyszkolenia dowód 
ca dywizji, do której dana jednost­
ka należy, przeprowadza bardzo do­
kładny i szczegółowy przegląd.

Wcielanie do szeregów następuje

w styczniu każdego roku. Pierwszy 
sześciomiesięczny okres poświęcony 
jest wyszkoleniu rekruckiemu, w 
ciągu tego czasu ćwiczenia prze­
prowadzane są na placach koszaro­
wych i przy koszarowych terenach. 
Pod koniec czerwca oddziały wy­
chodzą do obozów ćwiczebnych 
gdzie pozostają aż do jesiennych ma 
newrów międzydywizyjnych.

Podczas pobytu w garnizonie 
młodsi oficerowie nie są dowódcami 
plutonów, lecz każdy z nich prow a­
dzi stale jeden dział wyszkolenia, np 
musztrę, szkołę Strzelca i t p.

Japończycy zwracają baczną u- 
wagę na wychowanie moralne, nau­
czając ścisłego przestrzegania „sied 
miu cnót żołnierskich11, któremi są: 
lojalność, męstwo, patyjotyzm, po­
słuszeństwo, pokora, moralność i 
honor. Celem wychowania żołnierza 
przeprowadzane są specjalne wykła­
dy i pogadanki popierane przykła- 
ci. Od chwili wcielenia uczony on 
darni z historji narodu i wojskowoś- 
szenia różnych trudów, oraz prowa- 
jest iż musi się zaprawiać do zno- 
dzić spartański sposób życia. Za 
wzór stawia się mu proste jadło i 
skromne urządzenie kasyn oficer­
skich. W  koszarach widnieją poroz­
wieszane sentencje opiewające obo­
wiązki żołnierza względem swego 
cesarza i ojczyzny.

Jakkolwiek zewnętrznie żołnierz 
japoński nie prezentuje się zbyt do­
datnio, to jednak cała armja jest 
doskonale wyćwiczona, nadzwyczaj 
wytrzymała na wszelkie trudy i bar­
dzo dyscyplinowana —  jednem sło­
wem stoi ona na wysokim poziomie, 
w niczem nie ustępując najlepszym 
armjom europejskim

W . Chrząszczewski. por.
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